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IV . Fundator.
W  one czasy przybył na dwór książęcia Wrocławskiego Hen­

ryka pewien ubogi kleryk Mikołaj. Pochodził on z ziemi krakow­
skiej, z rodziców szlachetnych lecz niezamożnych, a niemiał naSzlą- 
zku ani piędzi ziemi, ani rodziny. Natomiast posiadał Mikołaj rzad­
ki podówczas skarb, t .j .  „lotną w pisaniu rękę.“ A gdy z resztą 
prowadził się przykładnie, więc używał go do pióra notaryusz ksią­
żęcy i kanonik wrocławski Laurenty. Doszedł ubogi pisarz wielkich 
u niego łask, i bywał często chwalony przezeń u księcia. Zaczem 
gdy Laurenty postąpił na biskupstwo lubuskie , książę Henryk po- 
ruczył Mikołajowi notaryat. I stał się Mikołaj z czasem niejako 
rządcą całego księstwa Wrocławskiego, i począł myśleć o nabywa­
niu własności ziemskiej.

Podobała mu się nad inne okolice dolina nad-Olawska. Leżało 
tam właśnie kilka posiadłości odłogiem. Mianowicie Sukowice, owa 
osada kmieca w samym pośrodku doliny , od czasu rozsypki kmieci 
po zabiciu się dwóch najzamożniejszych osadników, Krepisa i Suka, 
stały pustką. Mikołaj zaniósł prośbę o nią do księcia i snadnie 
otrzymał ją.

Prawie w tymsamym czasie umarł bezdzietnie ubogi szlachcic 
Janusz, mieszkający w swem Januszowie, koło wielkiego jawora, u 
źródła Jaworowica. Pozostała po nim puścizna łączyła się z drugą 
puslką, po jego bracie Dobrogoście, wywołanym z kraju za rozbój. 
Upatrzywszy stosowną chwilę, pokłonił się Mikołaj księciu o Janu- 
szowo. Łaskawy książę darował mu obie pustki braterskie.

Sukowice i Januszowo były razem dość znaczną posiadłością i 
leżały w pobliżu siebie, lecz nie stykały się wzajem. Przegradzała 
je  włość onego ubogiego Henryka, coto się mienił szlachcicem, 
Henrykowo. Potrzeba było koniecznie nabyć część Henrykowa, aby 
połączyć Januszowo z Sukowicami. Dopiął tego ksiądz Mikołaj 
układem z właścicielem Klinu niewygodnego. Henryk odstąpił mu 
całą przestrzeń gruntów' po lewym brzegu Moriny, pośredniczącą 
między Sukowicami a Januszowem , a wziął zato południową część 
Sukowic, po prawym brzegu Moriny, między Oławą a bukowiną 
Głąbową, gdzie jego potomkowie, od jakiegoś Cesława nazwani Ce- 
sławicami, zamieszkali odtąd w wsi Ceslawicach.

Jął teraz Mikołaj urządzać swoją zaokrągloną posiadłość. Przcd- 
wszyslkiem godziło się nadać nową nazwę nowej całości. Z róż­
nych dotychczasowych mian najmilej brzmiała uszom tutejszym na­
zwa od onego jawora, przywłaszczona źródłu, potokowi, całej oko­
licy , Jaworowica. A!e tej nazwy niechciał właśnie Mikołaj. W y­
padało tedy wytępić najprzód przyczynę wstrętnego miana, t.j. ściąć 
„sławne11 drzewo. Jakoż przyłożono siekierę do ulubionego jawora 
i padło starożytne drzewo u źródła. Z  jaworem zgasła nazwa źró­
dła, potoku, miejsca całego. Zastąpiło ją miano świetniejsze, wzię­
te od panującego księcia Henryka, w cześć któremu Mikołaj, kor­
zystając z utartego już w tych stronach wyrazu dawniejszego, na­
zwał całą swoją posiadłość: H e n r y k o w o .  Poczem ani w dawniej- 
szem Januszowie, ani dawniejszych Sukowicach, lecz W'cale nowem 
miejscem, w polu nad potokiem Jagielno , w pośrodku nowej majęt­
ności , zamierzył fundator wznieść znamienitą osadę. Stanęło tam 
nowe sioło Henrykowo, względem późniejszego klasztoru wr pobliz- 
k o ś c i , niejako Nowego-Henrykowa, S t a r e m  Henrykowem w na­
stępnych latach nazwane. Skoncentrowało ono w ten sposób czą­
stki i żywioły kilku dawnych osad pomniejszych, i było pierwszą 
właściw ą w tych stronach w sią , podczas gdy one osady dawniejsze 
składały się jedynie z pojedyńczych , odosobnionych zagród. Jakoż 
w temjawniejsze odznaczenie nowej zamożniejszej osady zbudował 
w niej ksiądz Mikołaj kaplicę, i osadził przy niej plebana, czego 
oczywiście niemogła mieć żadna ż poprzednich osad pomniejszych.

Pierwszym plebanem w Henrykowem został niejaki Henryk, brat Ste­
fanów, dziedzic małej cząstki szlacheckiej w okolicy.

Z czasem przykupił notaryusz Mikołaj wiele innych jeszcze dzie­
dzictw i posiadłości, leżących po części w dolinie nad-OIawskiej, po 
części w'stronach dalszych, a nawet poza granicami szlązkiemi. W  po­
bliżu nowego Henrykowa nabył on mianowicie Niklawice, po prawym 
brzegu OIaw’y ,  w sąsiedztwie leśnej dzierżawy Kołaczowej. A gdy 
synowie kmiecia Kołacza wielce podupadli po śmierci ojca, powiodło 
się Mikołajowi przyswoić sobie tanim sposobem znaczną część ich 
dziedzictwa. Ubodzy Kolaczowice musieli ustąpić z swego kasztelu 
a szeroka posiadłość ich rodzica rozpadła się w trzy działy, z któ­
rych jeden wrócił w ręce książęce i zamienił się w książęcy fol- 
warczek Jaworowice; drugi przeszedł w dzierżenie w'spomnionego 
tu plebana Henrykowskiego Henryka i jego brata Stefana ; trzeci 
wreście , przyległy rzece Oławie, był właśnie nowym nabytkiem 
Mikołaja. Poza obrębem Oławy posiadł on znaczne włości O s ie k  
koło Zmigroda na Szlązku , ku północy od Henrykowa, i R ic h -  
now. tamże ku Zachodowi. Zewnątrz granic szlązkich należały Mi­
kołajowi Glewo i Głąboka w ziemi krakowskiej.

Wszystko razem stanowiło znamienitą fortunę. Dopomagał mu 
do niej bardzo hojnie sam książę Henryk. Dopomagał właściwie so­
bie samemu. Gdy bowiem Mikołaj jako duchowny niemiał potom­
stwa, a jako przybysz w tych stronach, był wcale bez rodziny, 
wszystkie więc posiadłości jego wracały po śmierci właściciela w rę­
ce książęce. Tak przynajmniej tuszył książę WTOcławski, i już na­
wet plany przyszłego użycia spuścizny tworzył, zamyślając zbudować 
w niej wspaniały dwór książęcy. Atoli losy inaczej zakierowały. 
Zal było Mikołajowi pozbawić kościół tak bogatej własności. Posta­
nowił zatem uczynić duchowną z niej fundacyę, której cel bogoboj­
ny zniewoliłby księcia do przywolenia z swej strony. Po długich 
naradach z przyjaciółmi, pomiędzy którymi rozstrzygający głos wy­
chodził od pewnego zakonnika z klasztoru cysterskiego w Lubuszu, 
uznano za rzecz najlepszą, założyć w Henrykowie konwent Cyster­
sów, wyposażony całą pozostałością Mikołaja.

Chodziło tylko o uzyskanie przyzwolenia książęcia. W  tym za­
miarze wyprawił notaryusz świetną ucztę w Henrykowie. Zapro­
szonemu książeciu towarzyszyli przy niej trzej biskupowie: Lauren­
ty wrocławski , Laurenty lubuski , Paweł poznański. Był też obe­
cny młody książę Henryk, zwany później pobożnym. Przed ucżtą 
wyjawił Mikołaj biskupom cel biesiady, prosząc o przemówienie do 
księcia w chwili stosownej. Poczem zasiedli wszyscy do stołu , i 
używali ochoczo darów bożych , których zastawiono obficie. Po 
skończonej zaś uCzcie, gdy książę zdawał się być weselszym, ustą­
pili biskupowie z nim na ubocze, i rzekli mu: „Panie! Mamy do 
ciebie prośbę, której nie śmiemy wynurzyć, aż póki nam nieprzy- 
rzcczesz , że ją wysłuchasz łaskawie.“  -— Na eo książę, jako pan 
mądry i nigdy w niczem skwapliwością i pospiechem nie powodujący 
się, odpowiedział: „Nie przystoi księciu przyrzekać, nicwiedząc co.“ 
A biskupowie: j,Toć możesz panie być pewnym, iż tylko o to pro­
śbę zanosić chcemy , co tu na ziemi przymnoży ci chwały docze­
snej , a na tamtym świecie zbawienia duszy wiecznego.“  Co usły­
szawszy, ozwał się książę: „Nie lękajcie się tedy wynurzyć mi pro­
śbę waszą, którą (jeśli rzeczywiście jest taką jak powiadacie) ch ę ­
tnie spełnić dziś obiecuje.“ —  Zarazem wyjawili mu biskupowie po­
bożny zamysł Mikołaja, nic mogący przyjść do skutku bez zezwole­
nia księcia. Książe Henryk Brodaty wziął sobie to na uwagę, i prze­
szło godzinę milczał, nim wreście dał odpowiedź. Na ostatek prze­
mówił: „Lubo miejscu temu inne niegdyś przeznaczenie obmyśliłem, 
nie chcę przecież stawać w drodze pożytkowi dusz chrześciańskich, 
i przyzwalam na waszą prośbę. Czynię to jednakże pod tym jedy­

Przed sześciuset laty.
S z k i c  H i s t o r y c z n y ,

p r z e z  
Karola Szajnochę.

(Obacz Nr. 41 i 44 Dodatku tygodniowego.)
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nie warunkiem , aby po zbudowaniu klasztoru w Henrykowie funda- 
cya onego nie Mikołajowi lecz m nie była przyznaną.14 Biskupowic 
ucieszyli się wielce tą odpowiedzią, i głośne za nią dzięki składa­
j ą c ,  rzekli: „Racz tedy miłościwy książę, przywołać tu syna twe­
go i obecnych tu panów, i w przytomności wszystkich oznajmić wo­
lę swoją.11 —• Jakoż w istocie wszedł nato młody książę , przystą­
piła wszystka szlachta obecna, a stary książę oświadczył, jako no- 
taryusz jego umyślił sprowadzić szarych mnichów w to miejsce , ale 
ponieważ wszystko co tylko posiada, i co tym mnichom dać może, 
ma z łaski pana swojego, wiec prosi o przyzwolenie pańskie. „Owoż 
lubo żądanie Mikołaja11 —  ciągnął książę Brodaty —  „przynosi nam 
niemały uszczerbek majątkowy (  wszelkie bowiem jego posiadłości 
miały po śmierci zostać znowuż własnością skarbu naszego); wsze­
lako przychylając się do próśb wielebnych księży biskupów, pozwa­

lamy na założenie klasztoru. Czynimy to jednakże z tern zastrze­
żeniem, iżby fundacya Henrykowska była wyłącznie nam i potom­
kom naszym przypisywaną. I zdaje się nam rzeczą najwłaściwszą, 
aby nasz syn Henryk miał staranie o klasztor zamierzony. Mój oj­
ciec Bolesław założył klasztor Lubuski , ja ufundowałem klasztor 
w Trzebnicy, mój syn niech pozostawi pamiątkę po sobie klasztor 
cysterski w Henrykowie.11

Całe zgromadzenie uznało słuszność postanowienia książęcego. 
Mikołaj ukląkł przed książętami i uczynił rezygnacyą wszystkich 
swoich włości w ich ręce. Działo się to w roku 1222. W pięć lat 
później, dnia 28. maja r. 1227, osiadła kolonia Cystersów lubuskich 
w nowym klasztorze Henrykowskim. W  kilka miesięcy, 31. listo­
pada , tegożsamego roku umarł Mikołaj.

( Dokończenie nastąpi.)
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Zamczysko tarnowskie. g w a  s. Marcina, kosciołek.
( K  notat J . Ł . )

W  południowej stronie Tarnowa i )  podnosi się wałem góra ś. 
Marcina —  jest to ostatnie w dolinie Dunajca przedłużenie pasma ta- 
traóskiego, zachodzące najgłębiej w porzecze wiślane; biegnie ouo 
od południa ku północy, ciągle sie zniżając. Patrząc z szczytu tej 
wyżyny: ujrzysz u stóp jej ku północnemu zachodowi ugrupowany 
na pagórku Tarnów ; zkąd droga po pod zamczysko wybiega na 
górę, przepasując ją w kierunku ku jej południowemu spadkowi. 
Od północy spływa góra dość stromo w łąki wsi Gumuisk, na po* 
ładnie przedłuża się w lesiste pagórki; ku wschodowi zbiega wolno 
w bory zalegające równiny, a na zachód rozpływa się w kilkumilo- 
vvą dolinę, objętą ogromnym wężem snującej się rzeki Białej. Od 
północy lasek brzozowy obrzucił spadzistość góry , na południowej 
zaś pochyłości rozsiały się chaty wsi Zawady. Góra ś. Marcina 
widna ze wszech stron w promieniu 6 —  7 mil, ogromny widokrąg 
roztacza przed tobą ze szczytu sam ego— jedyny to punkt w okoli­
cy Tarnowa dozwalający użycia przyjemności wspaniałego widoku i 
przejrzenia tych obszarów równin , co same monotonne w całości 
dopiero ujęte i zachwycie i podobać się mogą.

Choćby podania o górze ś. Marcina snujące się przez wieki od 
mieczysławowskich jeszcze czasów, niebyły do nas doszły; to sa­
mo położenie tej góry wnosić pozwala iż na niej stała pewno po­
gańska świątynia. Można też twierdzić , że wyżyna ta, sama jedna 
w śród szerokich równin, pierwszą tej okolicy ludność do siebie 
niby do punklu oparcia i pod zasłonę przed wichrami północy spro­
wadziła. To też na niej ślady 3 grodów , podania o pogaństwie i 
pierwszych chrześcijaństwa chwilach; a pod nią usiadł znakomity 
w przeszłości Tarnów.

Góra ś. Marcina w Sandeckiem ledwo górką zwaćby się mogła, 
tu w śród równi i płaszczyzn uderza ogromem.

Odkąd tylko ku Tarnowu jedzicsz, ona pierwsza wita cię już 
zdała, posrłąjąc ci krzyżyk błogosławieństwa z kościółka ś. Marci­
na; co niby ofiara niebu zaniesiona do pierwszych tej okolicy Chrze- 
śrian , z szczytu góry panuje wioskom i miastu. To jakby B ab ia  
z mglistym czepcem; a kościółek przez tyle wieków opiera się pio- 
runuyi i i  chmurom i wichrom, co prawie cudownie cało go zosta­
wiły. Podanie, przeszłość i przyszłość tej świątyni pieczy chmur i 
mgle oddało. Troskliwy o całość kościółka wieśniak opowie c i :  ja­
ko ś. Marcin upodobał sobie to miejsce i nań ze mgłą przybył ob­
raz jego; ludzie wdzięczni łasce postawili tam kościółek w miejsce 
pogańskiej bożnicy. Ś. Stanisław poświęcił pierwszy w nim ołtarz, 
a Bolesław śmiały chroniąc się do Węgier, znalazł tu przytułek 
pod opieką przebaczającego mu z nieba biskupa. Wreszcie dodaje 
smutno opowiadający chłopek : „obraz ze mgłą przyszedł i ze mgła 
też odejdzie/'

Mały ten kościółek modrzewiowy ze wszech stron gontami i 
deskami obity, zachowuje się jak w pudełku —  14 ogromnych lip 
otacza go w o k o ło ,  zupełnie zasłaniając przed wichrami. Od ołtar­
za do drzwi głównych , długi do 25 łokci —  w części nawy głó­
wnej szeroki do 12 łokci.

Styl budowy gotycki, ów zawiązek najstarszych naszych muro­
wanych świątyń. Frontową facyatę stanowi dzwonnica czworoboczna 
—  ku dołowi dwoma jakby stopniami ciągle się rozszerza, tworząc 
krucbte i główne wejście. Ku górze coraz bardziej się zwęża fi­
gurą ostrosłupa ściętego, gdzie ją znów w sposób głowicy rozszer­
zają cztery klapy z których strzela piramidalne nakrycie. Z  tej 
dzwonnicy rozchodzą się w około cały dół kościoła otaczające pod- 
sienia, nakryte płaskim dachem na filarach wspartym —  podsienia te 
jak w Sandeckiem tak i tutaj lud S o b ó t k a m i  zwie. Cały budy­
nek: prostokąt, w części za wielkim ołlarcm połową 8 kąta zakoń­
czony, stromym dachem przypiera wyżej jak do 3ci części dzwonnicy. 
Wewnątrz ołtarz wielki na mensie ceglanej stoi oddalony nieco od 
ściany —  pułap w części prezbiteryum przechowuje ślady klejowego 
malowania desek , rysunkiem róż , lilij i winnych gron. Strop dre­
wniany w szerszej części to jest w nawie głównej , wspiera sie po 
krajach na prostokątnie obrobionej murłaeie na wnętrze kościoła nie­
co występującej; występ ten cieśle wiejscy zwą s ą s i e k i e m lub 
wy p u s t k ą .

Słowem co do bodowy ma kościółek ten zupełnie wszystkie ce ­
chy drewnianych gotyckich, w pierwotnym 13 wieku zachowane ty-

1) Z miasta zrobić można tę wycieczkę przez godzin 3, rachując w to drogę 
pieszą tam i na powrót i obejrzenie kościółka wraz z odpoczynkiem. Od­
ległość nie więcej nad małe pół mili.

pie. Takie świątynie stawiano u nas od XIII. do XV. stulecia, za­
okrąglając coraz więcej ich ostry rysunek , a w ich stnugłej wie­
życzce szukać trzeba, węzła z którego rozwinęła się korona krakow­
skiej maryjackiej wieżycy i t e j , jaka wieńczyła w XV. i XVI. wie­
ku szczyt wawelskiej katedry.

Zawieszony na ścianie szczątek maleńkiego szafiastego gotyc­
kiego ołtarzyka z wyobrażeniem ś. Marcina pędzlem staroniemiec­
kiej szkoły, licuje zupełnie z całą budową kościoła i to ty ł  zape­
wne dawny wielki ołtarz, wzniesiony razem z ścianami. Dzisiejszy, 
w  stylu psującego się już renesans , do końca XVI. wieku odnieść 
można—  obraz zaś ś. Marcina w treści jego będący (na desce tło 
złocone, w kompozycyi dosyć ruchu) albo w XVI. wrieku robiony 
razem z całym ołtarzem, albo też wtedy przemalowany na da­
wniejszym.

Dochowały się tu jeszcze szczęty lichej drzewo-rzeźby ołtarza, 
( z  męką Chrystusa), które do XV. najwcześniej odnieść można stu­
lecia , —  nadto kilka poślednich obrazów na płótnie z czasów póź­
niejszych; z tych jeden większy: wystawia dostojnika kościelnego, 
którego ś. Marcin przedstawia Chrystusowi spuszczającemu się na 
o łtarz— podpis: „ D .O .M . Divo Martina miłiti eremitae, Ponti- 
fici Gloriosissimo in gratiarum. actione e x  roto A. D. 1 6 2 6 . “  a)

W reszcie nad tęczą zawieszono ów osławiony łańcuch drew­
niany zamknięty takąż kłódką (z  kluczem) , z jednej sztuki drzewa 
wszystko wyrobione przez ślepego pasterza.

Nakoniec nie można tu pominąć zabytku sztuki gamcarsko-rze- 
źbiarskiej. Na wypalonej ceglanej cienkiej płycie (3  cw. wys. 2 szer.) 
umieszczonej w drewnianych ramach: wyżłobiona Marya z dzieciąt­
kiem Jezus otoczona całkowitą owalną, promienistą aureolą (a u re ­
ole okale) .  stoi na księżycu. Promienie aureoli i półksiężyc oraz 
rozpuszczone włosy żółtawo -  z łote ; suknia spodnia wiśniowej barwy, 
zewnętrzna niebieska, tło białe. Glazura z połyskiem. Zabytek ten 
stłuczony wjednym rogu, przecież rysunek postaci nietknięty. Cen­
ny to ze swej starożytności wytwór sztuki XIV. stulecia, do rzad­
kości u nas liczyć się może. W  tyra rodzaju nierównie późniejszą 
płytę widziałem w Ołpinacli. ( Cyrkuł Jasielski u YYJMości k. R o- 
gawskiego.)

Na wieżyczce kołyszą się dwa dzwonki, większy z datą 1666, 
mniejszy 1818. Dźwięk ich szeroko niby z obłoków płynie w oko­
lice, gdy uderzają w nie w czasie burzy na rozbicie chmur, lub o 
poranku, południu i wieczorem, dzwonią na „Anioł pański.K

Okazawszy iż i styl budowy i pamiątki kościółka ś. Marcina 
nie sięgają dalej nad początek 13 wieku, nic myślimy bynajmniej 
obalać jego słynnej w każdej geografii powtarzanemi podaniami3)  
odleglejszej od tej daty starożytności. Wszakże tu i podanie i oce­
nienie archeologiczne, pogodzić się dają. Mogła tu istnieć w przed­
chrześcijańskich czasach pogańska bożnica , w drugiej połowie XI. 
wieku i ś. Stanisław i Bolesław śmiały mogli odwiedzać to miejsce 
i istniejący już kościółek. Przecież to pewna, żc gdy w XIII. i XIV. 
wieku przed powstaniem fary tarnowskiej parafia tutaj miała swego 
pasterza; to wtedy zwiększająca się ludność okolicy wzniosła tea 
dziś istniejący przybytek pański.

Niemniej przeto ważnym bedzie dla starożytności swej ten ko­
ściółek, choć dopiero stulecie XIII. za czas powstania ścian jego 
dzisiejszych, naznaczymy; dodając iż w wieku XVI. lub początku 
XVII. uległ niewątpliwie restauracyi, która pierwotną jego posUć 
osobliwie w wnętrzu, nieco zmieniła.

Rozsypana na południowym i wschodnim spodzie góry wieś Z a ­
wa d a  w dokumentach z początku 15 wieku i późniejszych 4)  zwaną 
jest P o d e g r o d z i e m .  Nazwa ta niemoże się ściągać do zamku 
tarnowskiego, bo ruiny jego leżą na pochyłości góry przeciwległej

2) Ś. Marcin dla którego czci obraz ten zmalowany, żył około r. 650 po Chrj 
bądąe 76 z porządku papieżem.

3) Prócz innych patrz: O p is T a r n o w a  k. Balickiego st. 81. S ta r o ż . p c f -  
ska. Balin. i Lip. T. II. str. 483. — R ys stat. je o g r .  G a l i c y i  M. W . 
Poznań 1842 r. str. 99. G e o g r . G a l i c y i  II. S t l ip n ic k i. Lwów 1849 r. 
str. 50. — P r z y ja c ie l  lu du  r. 2gi 183G. Nr. 51. C za s  k ra k . r. 1852 
Nr. 116 S ch e m a t U niv. C le r i. d ie c .  T arn . z r. 1853, podaje jako datę 
crekcyi kościółka ś. Marcina r. 1070 —  1079. W  reszcie p. Sobieszczań- 
ski w W ia d . o sz tu k a ch  p ięk n . T. I. str. 57. powiada że kościółek ten 
s z c z e g ó l n e g o ( ? )  jest kształtu i do pierwotnych czasów Chrześcijaństwa 
go odnosi.

4) Działy dóbr Tarnowskich z r. 1437, 1448, 1570 i późniejsze (Archiwum 
w Gumniskacli.)
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wsi Zawadzie; a wiec trzebaby postawić przypuszczenie: że w cza­
sach zaćmionych tą mgłą co tu obraz ś. Marcina przyniosła , daleko 
jeszcze przed istnieniem zamku Tarnowskiego, obok kościoła stał 
jakiś t y n ,  jakiś g r ó d  pogański; od czego miano P o d e g r o d z i a  
do XVI. trwało stulecia.

Na tejZe jeszcze górze ku wsi Tarnowcu, powyżej ruin zamku, 
są w ziemi szczęty rozwalin a miejsce g r o d z i s k i e m  się zwie. 
Byłby to więc drugi znów gród młodszy od poprzedniego, a starszy 
od tarnowskiego zamczyska.

To ślady i domysły; przejdźmy do właściwego zamku, który 
niedawno bo dopiero w przeszłym wieku w gruzy się rozpadł, a 
od łokietkowych już czasów (jak świadczą przywileje) panował oko­
licy , zawieszony na zachodnio-północnym krańcu Marcińskiej góry. 
Posada zamku nieco sztuką przysposobiona składa się z dwóch czę­
ści : wschodniej wyższej i zachodniej niższej , które to położenie 
nadawało nazwy dwom głównym częściom całej budowli. Większa 
część izb mieszkalnych paradnych była w części wysokim zamkiem 
zwanej, która jak się zdaje starszej była daty od zamku niższego, 
gdzie głównie mieściły sie potrzebne do gospodarstwa i dla dworu 
sklepy i komnaty. Brama wjezdna prowadziła do zamku wyższego 
od wschodu, gdzie z miasta biegła ślimakiem d roga ,—  od zachodu 
była furtka do zamku niższego.

Wedle rękopisu D z i a ł  O s t r o g s k i c h  etc. r. 1603 zamekTar- 
nowski prócz podziału na n i ż s z y  i w y s o k i ,  dzielił się na p r z y -  
g r o d e k ,  g m a c h y  n o w e ,  g m a c h y  s t a r e ,  b r a m n e ,  b a s z t y ,  
z w i e r z y n i e c ,  w i n n i c a  n o w a  i s t a r a ,  c h m i e l n i k ,  b r o w a r ,  
s ł o d o w n i a ,  l o d o w n i a ,  c e g i e l n i a  i p i e c e  w' api enne.  W  tern 
mieściły się:  1 sala, 1 kaplica, 1 łaźnia, 1 piekarnia, 3 kuchnie, 
2 stajnie, 9 izb (z  tych 5 w zamku wysokim), 12 komnat i komna- 
tek (z  tych 8 w zam. w y s z ) ,  15 sklepów (11 w zam. wysz.) 2 ko­
mory i 5 izdebek (3  w zam. wysz.) Prócz tedy piwnic, kaplicy, 
łaźni, stajen , kuchni, piekarni e t c . , izb wszelakich było w owym

zamku do mieszkania 44. Co Znaczniejsze zwały się:  izba f la­
d r o w a ,  s a l a ,  i z b a  s t o ł o w a ,  d rab an ts ka , g r ó d e c k a ,  z ł o ­
c i s t a ,  k o mn a t a  z o b r a z a mi  k a mi e n n e mi  (rzeźby , posągi), 
wreszcie izby i komnaty g d z i e  b i a ł o g ł o w y  m i e s z k a ł y  i te 
g d z i e  k r e d e n c e r z e  c h o w a l i  się.

O tym zamku a mianowicie o jego kaplicj , archiwum w Gum- 
niskach następnych dostarcza nam naterr.z dat z przywilejów wyno­
towanych :

Z  dokumentu dd. Cracociae 1362  r . , którym Bodżanta biskup 
krakow. dotuje kaplice zamku tarnowskiego, dziesięciną swą stoło­
wą ze wsi Czoczyńska wola i Łękawica; widać iż kaplica N. Maryi 
Panny sfundowana w zamku przez Rafała Tarnowskiego i miała oł­
tarz ś. krzyża, do którego właśnie przeznacza biskup tę dzie­
sięcinę.

Z  przywileju de data 1415, którym Jan Amor Tarnowski wo­
jewoda krak. funduje kaplice: „Rozejścia się śś. Apostołów41 i jej 
prebendarzowi oddaje wieś Łukową, okazuje sin iż chłopi tej wsi 
obowiązani byli chodzić, do robót fortyfikacyjnych zamku.

R. 1596. Henryk kardynał legat papieski w Polsce , Januszowi 
księciu Ostrogskiemu, kaszt. krak. i Leonie i Eufrozynie córkom, 
daje indult na odprawianie mszy w kaplicy zamku tarnowskiego.

R. 1747 de data w Dubnie, Janusz Aleksander książę Sangusz- 
ko , miecznik litewski, pozwala Bernardynkom z ruder spustoszałe- 
go zamku tarnowskiego użyć materyału na murowanie kościoła.

Kościół ów posiadają dziś Bernardyni, a z zamczyska prócz 
gruzów sterczy tylko ułamek baszty bramnej. Gdy nam sposobność 
posłuży, szczegółowiej napiszemy kiedy monografią tego mieszkania 
i gniazda Tarnowskich; dziś głównie chodziło nam o podanie do­
kładnej wiadomości o kościółku ś. Marcina; —  wiele bowiem o nim 
już napisano, ale jak widzimy nikt z opisujących dobrze go nie 
obejrzał.

Kraków d. 26. października 1854 r. J. Ł .

SSąhice, Felsztyn, .. isleo, Mo§ci§ka, Pr®emyśl, VWi§xnia H. 1 5 .1 3 .
1617 i 1688.

Rozporządzenie objaśniające wolność od opłaty ceł.

$ig !sm vn d vs A vgvstvs I dei gratia Rex Poloniae Mag­
nus dux Li t wani ae  Russ i ae  Prussiae Masoui ae .  Sa mo g i t i e  etc. 
dominus et heres. Significamus tenore p(raese)ncium | quorum in- 
terest vniuersis et singulis harum noticiam habituris. Q(uod) quam- 
uis nos Ciuibus P r e m i s l i e n ’ (s ibus ) , j ? I o s c z i c e n ’ fsibus), V ish - 
nen’ (sibus). B a b i c e n ’ (sibus). j in L e sk o  ct F e l s t i n .  vnicui- 
q(ue) praefatarum Ciuitatuin et Oppidorum specialibus literis no- 
stris libertatem et im(m)uninitatem a solutione The|loneorum nostro- 
rum ab omnis generis mercibus in omnibus Cameris et locis Regni 
et dominiorum u(ost)rorum concesseramus. Quoniain tamen | in li­
teris eiusmodi libertatis omnibus mercibus generaliter descriptis nul- 
lae specialiter espresse ct cnuinerate sunt. Ob idq(ue) Tjielonea- 
atores nostri | praefatos Ciues P r e m i s l i e u ( s ’ es). Ulosezicen- 
(s ’ es). V is h n e n (s ’ es). B a b i c c n ( s ’ es). | in ff^eskn  et F e l s t i n .  
ad soluendum Thcloneum a bobus et vaccis eosdem Ciues | praefa­
tos cogunt et compelluut iuterpretandum secundum illam libertatem 
generałem, ab omnibus quidein alijs mercibus non tan(t’ um) a bo­
bus et | vaecis eosdem Ciues supra nominatos a solutione Thelonei 
liberos esse debere. Ideo nos ambiguitatem eiusmodi literar(um) 
n(ost)rar(um) iam tandem | tollere volen(t’ s). easdein interpretan- 
(das) duximus intcrpretamurq(ue) et declaramus praesentibus. Quod 
v(ideli)c(e)t praefati Ciues P r e m i s l i e n ( s ’ es) l t I o s c z i c e n ( s ’ es)j 
V ls h n e n (s 1es) B a b i c e n ( s ’ es). in L e sk o  et F e l s t i n , \ igore 
libertatis generalis per nos illis concess(ac): a solutione Tbeloneo- 
rum , non solum ab alijs quibusuis | mercibns, sed etiam a bobus 
et vaccis scu ivuencis liberi et immunes, ac exempti esse dehent.

Z y g m u n t  A u g u s t  Z B ożej łaski K ról P o l s k i , W iel­
ki Książę L i t w y , R u s i , P r u s , M a z o  w s z a  , Ż m ó j d z i  
i ł. d. Pan dziedziczny. Oznajmiamy osnowa niniejszego wszy­
stkim w ogóle i  w szczególności, klórym o tern wiedzieć na­
leży:  Lubośmy Mieszczanom P r z e m y ś l a ,  JFKoŚcisli, H i -  
S Z tti, B a b i c , K ie s k a  i K e l s z t y n a  i każdemu z wymie­
nionych miast i miasteczek , wolność i swobodę od płacenia ceł 
królewskich od wszelkiego rodzaju towarów na komorach i sła- 
nounskach koronnych i państw Naszych osobne.mi nadali lista­
mi ; gdy atoli w tych listach o towarach w ogóle tylko je s t  mo­
w a, szczegółowo zaś żaden towar wyrażony nie j e s t , i dla te­
go celnicy N asi przerzcczonych mieszczan p r z e m y s k i c h , m n -  
ś c i s k i e h , w is z e ń s k ic h , b a b ic k ic h , leskich  i f e l s z t y ń -  
skich do opłaty cła od wołów i lirów zniewa/aja i pociągają , 
tłómaczac iw , iż według rozporządzeniu ogólnego o tej swobo­
dzie należy ich uwalniać od opłaty celnej od tcszelkich towa­
rów , lecz nie od wołów i krów ; chcąc przeto tę niepewność 
s listu swobodnego stanowczo usunąć , postanowiliśmy go ob­
ja śn ić  , jakoż objaśniamy oświadczając niniejszem: iż przerze- 
czeni M ieszczanie p r z e m y s c y , m o ś c i s c y , w i s z e ń s c y , 
b a b i c c y ,  l e s c y  i f e ł s z t y ń s c y , na. mocy nadanej im przez 
Nas ogólnej swobody, od opłaty cła nie tylko od wszelakich 
innych tow arów , ale także od w ołów , krów i jałownika wol­
nymi i wyjętymi bydź maja.

(. D, u )

P o w ło k a  ja k b y  p ok ostem .
Kwaśnego mleka 24 lutów; lekko gaszonego wapna s/ 4 łuta, czystej kre­

dy 60 łutów, tartego węgla ‘/s łuta, białka ze 6 — 8 ja j, a wody 11 łutów. Mie- 
*zać razem, ale wprzódy uważać ażeby wapno, kreda i wegiel były czyste i

Główny Redaktor M .  S z r z e n i a w a  S a r t y n i .

dobrze na proszek utarte i przesiane. Jeźtiby za gęste było, można troszka 
wodą roztworzyć i pędzlikiem smarować to co chcemy powłoką pokryć. Mie­
szanina ta zastępuje pokost najlepszy: dwa razy rzecz nią powlec, przetrwa 
wszelkie wpływy powietrza. — Kto zechce kolorowy powłoki, niech faray doda.

Z  c. k. galic. Drukarni rządowej.
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